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PIWO EksportowE
ze znacznie zwiększoną ilością ekstraktu słodoweg

w y p u s z c z o n o  d o  s p rz e d a ż y .

Tow. Akc. „SZOPEN"J D E K R E T
N acze lnego  D o w ó d c y  f l ło js k  L itw y  Ś ro d 

k o w e j z dn ia  30 -go  lis to p a d a  1921 r.

L'
TBATR POLSKI. Sala „Lotnia".

Sulkowski
Tragedja w 5 akt St Żeromskiego. 

Począt o 8 w.

T e a tr  P o w s ze c h n y  (gra b. Ratusza)

i  codziennie KORDJAN 
dramat w  7 obr. J. Słowackiego- 

Począt. o 8 w.

Przeszło rek temu, kiedy nad naszą Ojczystą ziemią Wileńską 
zawisła zmora nowej niewoli, a fałszywie poinformowana przez na
szych wrogów opfnja Europy uważała nas tylko, jako terytorjum nada
jące się do tych, lub innych kombinacji politycznych i gospodarczych, 
stanąłem na czele garstki mężnych synów Ziemi Wileńskiej, i wspo 
mageni przez wszystkie warstwy ludności, przy niedającym się opisać 
entuzjazmie—zajęliśmy Wilno. ,

Mas nie obchodziła sfałszowana opinja Europy, ani groźba tyranji 
Wschodu. Wiedzieliśmy tylko, że bronimy swojej Ojczyzny i ta świa
domość dawała nam siły moralne, które prowadzą do zwycięstwa 
keźdą słuszną sprawę.

Mieliśmy jedyny cel, jedyne dążenie, żeby w tej krytycznej chwili, 
kiedy decydują się losy świata, Kraj nasz Ojczysty, nękany przez co
raz to Innych najeźdźców, mógł sam swobodnie zadecydować o swym 
losie.

W tym celu zapowiedziałem zwołanie Sejmu.
Nie nasza jest wina, źe dotychczas nie urzeczywistniliśmy naszych 

zamiarów. Zamiast zrozumienia dążeń i zadań naszych, nas nazwano 
buntownikami, gwałcicielami prawa, uzurpatorami,—wtedy, kiedy wła
śnie my obaliliśmy wszelką uzurpację, a podwaliny istotnego pokoju 
zakładaliśmy na północnym wschodzie Europy.

Z narodem litewskim nie szukal.śmy wojny. Pomnąc nie tylko 
przeszłość, lecz pragnąc zgodnego współżycia na przyszłość, dwukrot
nie wyciągaliśmy rękę do zgody. Nie otrzymaliśmy odpowiedzi. Ufne 
w opiekę swych zachodnich i wschodnich nowych przyjaciół Kowno, 
oparło swoją politykę na poniewierce wszystkiego, co jest drogie dla 
serca każdego Polaka i na gnębieniu naszych rodaków w Kowień- 
szczyźnłe.

Sprawę Wilna oddano do Ligi Narodów.
Najwybitniejsze umysły świata w ciągu przeszło roku pracowały 

nad rozwiązaniem naszych spraw poza wolą ludności. Niestety zapom- I 
niano, że w 2.000 lat po narodzeniu Chrystusa, po wojnie światowej 
i niemal światowej rewolucji nie można, wzorem starej dyplomacji, 
decydować kwestjl terytorjalnej nie pytając o zgodę zainteresowanej 
ludności.

Tak się też i stało.
Zwyciężyło hasło samostanowienia wypisane na naszych sztan

darach. Obecnie nadchodzi dawno wyczekiwana chwila. 8-go stycznia 
przyszłego roku, Wy, obywatele i obywatelki, wypowiecie swoją wolę, 
którą pozostawicie jako ewangelję dla przyszłych pokoleń, a którą 
będzie musiał uznać cały świat cywilizowany.

Ponieważ w mniemaniu świata moja obecność mogłaby wpłynąć 
ujemnie na bezstronność wyborów, nie chcąc swoją osobą kompliko
wać sprawy,— zdecydowałem się opuścić Wilno.

Odjeżdżając, wzywam Was do energii i czynu. W Waszych rę
kach spoczywa przyszłość kraju, Arii niedołęstwo, ani waśnie partyjne, 
nie powinny mieć miejsca w tych decydujących chwilach. Trzymajcie 
mocno w swych rękach losy kraju i rwijcie resztki kajdan niewoli, 
które jeszcze ciążą nad nami.

(—) Lucjan Że lig o w s k i,

W przedmiocie wyznaczenia 
dnia wyborów do Sejmu w Wilnie, 
jako Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ziemi Wileńskiej dla dania wyra
zu woli jej ludności, oraz w przed
miocie przekazania w ładzy zwierzch
niej Prezesowi Tymczasowej Ko
misji Rządzącej panu Aleksandro
wi Meysztowiczowi.

Jako dzień wyborów do Sej
mu w Wilnie, jako Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ziemi Wileńskiej 
dla dania wyrazu woli je j ludno
ści wyznaczam 8 my stycznia r. 
1922.

Wobec wymagań natury ogól- 
no-politycznej, w związku z sytu
acją obecną i mającymi nastąpić 
wyborami do Sejmu w Wilnie, prze
lewam na Prezesa Tymczasowej

Komisji Rządzącej pana Aleksan
dra Meysztowicza całkowitą wła
dzę zwierzchnią w Litwie Środko
wej (Dekret Na 1 z dnia 12 paź-' 
dzlernika 1920 roku o ustanowie
niu władzy na terenie Litwy Środ
kowej). W szczególności przekazu
ję mu wydanie dekretu w przed- 

. miocie ordynacji wyborczej, któ- 
1 rej opracowanie zostało polecone 
Tymczasowej Komisji Rządzącej 
Dekretem moim z dnia 24 listo
pada r. b., oraz powierzam mu 
troskę nad wszystkiemi sprawami, 
związanemi ze zwołaniem Sejmu 
w Wilnie.

(—) Lucjan  Że ligow sk i 
Naczelny Dowódca Wojsk L it

wy Środkowej.
' (W. A. P.).

D E K R E T
N acze lnego  D o w ó d c y  W o jsk  L itw y  Ś ro d 

k o w e j z dn ia  30 -go  lis to p a d a  1921 r.
W  p rze d m io c ie  o g ło sze n ia  a m n e s tji.

Hrt. 1.
Dzisiaj wydałem dekret o zwo

łaniu Sejmu w Wilnie dla zade
cydowania o przyszłych losach 
Kraju.

Ku upamiętnieniu tego donios
łego faktu, ogłaszam amnestję na 
zasadach wymienionych, w arty
kułach następujących.

Art. 2.
Darowuję winę wszystkim, któ

rzy do dnia 30 listopada popełnili:
a) Pogwałcenie ustawy o obo

wiązku służby wojskowej, o ile po
pisowi stawili się, stawią się, lub 
będą zatrzymani przed 15 grudnia 
b. r.

b) Przestępstwa za które usta
wa przewiduje niezależnie od kar 
dodatkowych jako karę najsurow
szą grzywnę, lub karę pozbawienia 
wolności nie przenoszącą 3 ch mie
sięcy lub jedną z tych kar.

c) Wykroczenia administracyjne 
i porządkowe bez względu na ro

dzaj i umiar kar w ustawie prze
widzianych

Art. 3.
Amnestja dotyczy zarówno spraw

ców jak współwinnych i uczestni
ków.

Art. 4.
Postępowanie karne, zarówno 

sądowe jak i administracyjne w 
powyższych sprawach nie będzie 
wdrażane, a wdrożone będzie umo
rzone. Kary z wyroków sądowych 
lub orzeczeń urzędów administra
cyjnych do dnia wydania n iniej
szego dekretu nie wykonane w ca 
łości lub w części darowuje się w 
zupełności.

Art. 5.
Dekret niniejszy wchodzi w ży

cie z dniem ogłoszenia. Wykona
nie niniejszego dekretu poleca się 
Zastępcy D-cy W. L. Sr. oraz Dy
rektorom Dep. Sprawiedliwości i 
Spraw Wewn.

(—) L Że ligow ski. 
Naczelny D-ca Wojsk L. Śr.

' (W. A. P.).

P A M IĘ T A J C IE !
o gwiazdce dla żo łn ierza  i zasila jc ie  

K om itet M ie jsk i Gw iazdki d>a Żo łn ierza
lajcie
nierza.

30-XI 1921 roku. 
Wilno.
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Do ludności miast i wsi.
Ciężkie przeżywamy dziś chwile. Opuszcza nas Generał Żeligow 

ski, który kraj od obcego najazdu wybawił i bezstronnemi rządami 
całą ludność naszą sobie zjednał. Wielką jest zasługa Generała, rów
nież wielkiem uznanie, którem się cieszy, i ustąpienie Jego wywoła 
niepokój i trwogę. Ale, oprócz uznania, posiada Generał bezwzględne 
zaufanie ludności i zrozumie ona, że Generał ustępuje nie ze wzglę
dów osobistych, ale przez wzgląd na przyszłość kraju, dobrze rozwa
żywszy, co robi.

Nie bójcie się o bezpieczeństwo granic naszych. Bo Generał 
odchodzi, ale zostają tu dzielne wojska, któremi dowodził. I zostaje 
opodal mężne wojsko polskie. A wszelkie zakusy nieprzyjaciół na
szych rozblją się o ich bagnety.

Nie trwóżcie się o przyszłość, która od woli Waszej zależy. Ge 
nerał zarządził zwołanie Sejmu. Sejm zblerze się wkrótce i o losach 
kraju orzeknie. Osunięcie się Generała zabezpieczy Sejm od pozorów, 
że wybory odbyły się pod Jego naciskiem. I tylko Sejm taki będzie 
mógł stwierdzić przed światem, że Generał, jako wierny syn tej ziem’, 
szedł za jej głosem i działał w myśl kraju.

Z rąk Generała i z Jego woli biorę dziś władzę. Będę strzedz 
prawa, które jest jedno dla wszystkich. Całej ludności kraju zapewnię 
wybory bezstronne. Ochronię ją od wszelkiego nacisku tak z wewnątz, 
jak i z zewnątrz. Otrzymam ład i porządek. Wyborów do Sejmu nie 
dam udaremnić.

Rozumiem, jak wielką odpowiedzialność wkłada na mnie Ge 
nerał. A le wiem, że miłość Obczyzny, która jest cechą ludności naszej, 
będzie Jej drogowskazem. I biorę władzę z dobrą nadzieją na przy
szłość, ufny w łaskę Bożą i w opiekę Tej, która od tylu wieków 
z Ostrej Bramy nam świeci.

1-go g rudn ia  1921 r.
(—)  M eysztowicz.

Dzień polityczny.
Uregulowanie umów zagra

nicznych. Prezydent ministrów 
Ponikowski wystosował okólnik do 
wszystkich ministrów, dotyczący 
ustalenia jednolitego toku postę
powania przy wystawianiu pełno
mocnictw delegatom rządu, wysy
łanym zagranicę.

W myśl tego okólnika, wszyst
kie negocjacje państwa zagranicą, 
jak również umowy międzynarodo
we należą do zakresu działania 
ministra spraw zagranicznych, z 
wyjątkiem umów kompensacyjnych 
towarowych, które należą do zak
resu działań minlsterjum przemy
słu I handlu.

W związku z powyższym okól
nikiem, wszystkie ministerja winny 
bezzwłocznie zarządzić nadesłanie 
do ministerjum spr. zagranicznych 
oryginałów umów międzynarodo
wych, w celu skoncentrowania ich 
w Wydziale traktatowym minister
jum spraw zagranicznych.

Dymisja p. Korsaka. W zwią 
zku z akcją, wszczętą przez b. re- 
patrjantów, i ujawnionemi w dzia
łalności komisji repatriacyjnej nie
porządkami, prezes polskiej dele
gacji repatrjacyjnej p. Korsak otrzy
mał polecenie podania się do dy
misji. Na jego miejsce mianowany 
został p. Tytus Filipowicz. Skład 
polskiej delegacji repatrjacyjnej w 
Moskwie również zostanie zmie
niony.

Konferencje polsko czeskie.
29. XI. rozpoczęły się w Krakowie 
konferencje polsko-czeskie w spra
wie uzgodnienia służby granicznej 
na stacjach Piotrowice i Cieszyn, 
w zakresie ruchu kolejowego, cło- 
wego i pocztowego. Dzienniki po 
dają, że w konferencjach tych bie- 
rze udział 17 delegatów ze strony 
czeskiej oraz tyluż delegatów pol
skich. Przez cały dzień wczorajszy 
odbywały się obrady w sekcjach, 
celem przygotowania wniosków, 
które będą omawiane na posie
dzeniu plenarnem. Obrady potrwa
ją 3 dni. *

P. S. L. p rzec iw ko  pos. Za
morskiemu. Pos. Jan Dębski (P. 
S. L.) wystąpił w Sejmie przeciw
ko broszurze, wydanej nakładem 
.Dziennika Narodowego* w Chi
cago, a której autorem jest pos. 
Zamorski. Jako argumenty, mają
ce posłużyć do uwydatnienia wy

kroczenia pos. Zamorskiego, mów
ca odczytuje kilka ustępów ze 
wspomnianej broszury. Pos. Dęb
ski w końcu swego przemówienia 
domaga się, aby sprawę oddano 
do Sejmowego sądu honorowego.

Pos. Gląbiński (Zw. L. N.) o- 
świadczył się za nagłością wniosku 
pos. Dębskiego, lecz domaga się, 
by w myśl regulaminu, wniosek 
odesłano do komisji regułami 
nowej.

Nagłość wniosku Izba jedno** 
myślnie przyjęta, zaś propozycja 
pos. Głąbińskiego o odesłanie 
sprawy do komisji regulaminowej 
w głosowaniu upadła 142 głosami 
przeciwko 112, wobec czego me 
ritum sprawy będzie rozpatrywane 
na następnem posiedzeniu.

O sprawę L ip ińsk iego . Mini
sterjum spraw zagranicznych otrzy 
mało od przedstawiciela pełno
mocnego R. S. F. S. R. notę z 
zawiadomieniem, iż przedstawiciel
stwo to nie zgadza się, ażeby pp. 
Lorentz i Platt złożyli zeznanie 
wobec sędziego śledczego w spra 
wie Janeckiego (Lipińskiego), gdyż 
sprawę tę przedstawicielstwo R. S. 
F. S. R. uważa za całkowicie wy
jaśnioną. W odpowiedzi M. S. Z. 
wystosowało notę treści następ.:

.Ministerjum spraw zagranicz
nych, potwierdzając odbiór noty 
przedstawicielstwa pełnomocnego 
R. S. F. S. R. z dnia 20 go b. m. 
Nr. 676, wyraża ubolewanie, że 
przez odmowę zezwolenia współ
pracownikom swoim pp. Loren
tzowi I Plattowi na złożenie zeznań 
wobec sędziego śledczego w spra
wie Janeckiego (Lipińskiego), 
przedstawicielstwo pełnomocne 
hamuje wymiar sprawiedliwości i 
utrudnia władzom polskim ochro
nę przedstawicielstwa przed nie- 
pożądanemi propozycjami, o co 
przedstawicielstwo dopominało się 
w notach z dnia 11 października 
i 10 listopada r. b.” .

P rzedstaw icie l G ruzinów . Dn.
29 b. m. został przyjęty w B»lwe- 
derze przez Naczelnika Państwa 

I prezes klubu gruzińsko-polskiego 
. w Warszawie—p. Sergiusz Kurulisz- 
' wili, który przedstawił Naczelniko 
. wi sprawozdanie o obecnej sytu ■ 
' acji Gruzji, o kolonji gruzińskiej w 
| Polsce i o akcji gruzińskich dzia
łaczy politycznych zagranicą. Jed
nocześnie p. Kuruliszwili oświad
czył Naczelnikowi, iż obrano go 
na honorowego członka klubu 
polsko gruzińskiego.

List z Z a R o n o .
(Korespondencja własna „Sł. W"). 

Kto zna Zakopane w czasie
wszystkich 4 ch pór roku, tego u 
derza przedewszystkiem różnica w 
wyglądzie zewnętrznym tego zdro
jowiska w czasie sezonu i poza 
sezonem. Wszystko tu zda się żyje 
i istnieje tylko dla sezonu. W cza
sie miesięcy zimowych i letnich 
Zakopane robi wrażenie stolicy, 
życie wre i kipi, na ulicach i w 
kawiarniach pełno, co krok spoty
ka się znajomych, zabawy, tańce, 
odczyty, kabarety, koncerty zmie
niają jedno drugie gwoli rozwese 
lenia przybyłych z różnych stron 
Polski, a nawet z różnych państw 
cudzoziemskich. Ale niech tylko 
sezon się skończy, niech przyjdzie 
chlapa jesienna, lub wiosenne de
szcze i Zakopane zmienia się do 
niepoznania. Zewsząd wieje pust
ka. Niektóre sklepy zamykają się 
zupełnie, czekając na sezonowe 
żniwo. Na ulicach zrzadka przesu 
nie s ę jaki senny przechodzień, 
właścicielka pensjonatu, co robi 
zakupy i szykuje wszystko, by 
wyssać soki z kieszeni mającego 
przyjechać w sezonie gościa, lub 
gaździna, szukająca kupca na swo
je masło i jaja. Ci, co przyjeżdżają 
wieczornym pociągiem do Zsko- 
panego i nie znają miasta, nara
żeni są na tó, że nie trafią tam, 
gdzie się chcą zatrzymać, bo 
mogą przejść wszystkie ulice wzdłuż 
i wszerz, nie spotkawszy nikogo, 
kogoby o drogę zapytać się moż
na. Właściciele pensjonatów, kilku 
stałych lekarzy, oraz nauczycielki, 
których niestety jest zawsze wię 
cej, niż uczniów—oto stali miesz
kańcy Zakopanego. A życie ich— 
to oczeKiwanie sezonu. Czasem 
coś się poruszy w tej senności i 
martwocie, ktoś nieoczekiwany 
przyjedzie, związek nauczycielski 
urządzi swoje walne zebranie, k il
ku ludzi dobrej woli, przejętych 
ideją samowystarczalności społecz 
nej, założy oddział Towarzystwa 
Rozwój pod pięknem hasłem: .swój 
do swego” , gmina zajmie się kwe- 
stją zniżki cen artykułów pierwszej 
potrzeby i wyłoni Komisję badania 
cen, ale wszystko to nosi charak
ter czegoś zaściankowego, na bar 
dzo małą skalę, bez większego 
rozmachu, bez żywszej inicjatywy, 
bez gorącego zainteresowania się 
ze strony ogółu, który myśli tylko 
o sezonie. Jedyna placówka w Za 
kopanem, którą sezon nic a nic 
nie obchodzi, to gimnazjum. Po
wstało ono w roku 1911 za in icja
tywą kilku stałych mieszkańców 
Zakopanego i w tym roku obcho 
dziło swoje 10 ciolecie. Walcząc 
z całym szeregiem trudności, w 
pierwszej mierze z brakiem środ
ków, gimnazjum przetrwało cały 
czas wojny, i stale się rozwija. W 
roku 1917 nabyło willę .L lljanę ” , 
dzięki czemu szkoła posiadła na
reszcie gmach własny. Z kupnem 
lokalu wzrosły jednak troski finan 
sowę, troski o fundusze na amor
tyzację długów, spłatę procentów, 
podpisy na wekslach i t. p. Wła
dze szkolne z trudnością udzielają 
zakładowi prawa publiczności, ople 
rając się na fakcie, że niema on 
dostatecznych podstaw finanso 
wych. Mając nadzieję na pomoc 
szerszej akcji społecznej w prowa
dzeniu zakładu, Towarzystwo pry
watnego gimnazjum zmienia się 
w spółkę Towarzystwa prywatnych 
zakładów wychowawczych. Mimo 
jednak reklamy i agitacji, zgłoszeń 
z udziałami wpłynęło bardzo mało 
i nadzieje na pomoc społeczeństwa 
zawiodły. M'mo subwencji rządu, 
Towarzystwo walczy stale z niedo
borem. Od 1-go listopada b. r. 
opłata szkolna wynosi 5,000 mk. 
miesięcznie, suma ta jednak jesz
cze nie jest w stanie pokryć nie 
doborów, z drugiej zaś strony wy 
wołuje niezadowolenie rodziców 
ze względu na swoją wysokość.

Od kilku lat szkoła robi bez
skuteczne starania o upaństwowie
nie, mimo jednak poparcia kura-

torjum okręgu szkolnego i m ini
sterstwa, sorawa upaństwowienia 
nie doczekała się dotychczas osta
tecznego rozstrzygnięcia.

Wobec pustek, jakiem) świeci 
obecnie Zakopane, wielką sensa 
cję wywołał przyjazd francuskiego 
generała Le Rond, dowódcy armji 
koalicyjnej na Górnym Śląsku, któ • 
ry przybył tutaj automobilem wraz 
z małżonką swoją w pierwszych 
dniach bieżącego miesiąca. Państwo 
Le Rond odbyli niefortuną w y
cieczkę do Morskiego Oka, gdyż 
z powodu wielkich opadów śnież
nych automob I utknął w drodze, 
a nawet stoczył się do niegłębo 
kiego na szczęście parowu. Państwo 
Le Rond zmuszeni byli nocować 
u dróżnika i tylko na drugi dzień 
udało się wyciągnąć autorńobil 
przy pomocy kilku par koni, spro
wadzonych z leśniczówki.

W sezonie letnim, goście cu
dzoziemscy nie byli rzadkością. 
Odwiedzili Zakopane! lekarze fran
cuscy, i dziennikarze angielscy. 
Pan Forsdike, wybitny przedstawi
ciel prasy angielskiej, w swoich ar
tykułach, poświęconych Polsce, pi
sanych po powrocie z Polski do 
Anglji, bardzo mile wspomina 
Zakopane, jako jedno z najpięk
niejszych, znanych mu miejsco 
wości. Zwraca uwagę na brak na
leżnego komfortu w urządzeniu 
tego zdrojowiska i nawołuje kapi
talistów angielskich do zajęcia się 
sprawą budowy tutaj wielkiego ho
telu, oraz wskazuje inne szerokie 
pola i możliwości dobrych intere
sów dla angielskiego kapitału w 
Zakopanem.

Sezon zimowy rozpocznie się 
już za parę tygodni. Pogoda za
powiada się pomyślnie, i są wszel
kie dane za tern, że sezon zimo
wy uda się równie dobrze, jak i 
letni. Nadobne działaczki miejsco
we obmyślają już cały szereg za
baw tanecznych i podwieczorków 
na zbliżający się karnawał. Towa 
rzystwo harciarskie i w tym roku, 
jak i lat poprzednich stworzy kur- 
sa harciarskie, oraz zorganizuje za
wody. Przygotowania toru sanecz
kowego już są w toku. Zakopane 
żyje oczekiwaniem sezonu. Zoba
czymy, co on przyniesie.

J. R.

Dla c is ip ią cych  na za tw ardzen ie
Powszechnie manę ze swej skuteozności 

pigułk i francuskie
CftSCflRIME LEPRINCE

znajdują się w  sprzedaży we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych.

Ema naJożji w Wil. Iw . Kooperatyw.
(Wap.) Jak się dowiadujemy, 

Departament Aorowizacji już w 
dniu 8-go listopada zwrócił się do 
Prokuratora Sądu Okręgowego w 
w WJnie, przekazując mu sprawę 
nadużyć w Wileńskim Związku 
Kooperatyw. Jak się wyjaśnia Wi
leński Związek Kooperatyw pismem 
z dnia 27/VIH r. b. prosił Dep. 
Aprowizacji o sprzedanie mu więk
szej ilości kontyngensowego cukru 
dla 96 kooperatyw, należących ja 
koby do Wil. Zw. Koop. (Jwzględ 
niając powyższe Dep. Aprowizacji 
sprzedał Związkowi w dniu 1-go 
września r. b. 480 pudów cukru, 
przeznaczając po 5 pudów na po 
szczególną kooperatywę i polecił 
równocześnie powiatowym referen
tom Aprowizacji mieć kontrolę 
nad prawidłową sprzedażą cukru. 
Dnia 25/X r. b. referent Aprowi
zacji pow. Święciańskiego zakomu
nikował, iż z 32 współdzielni w 
pow. Swięciańskim, umieszczonych 
w wykazie Związku 5 współdzielni 
wcale nie istnieje, mianowicie: 
Downiłecka, Kobylnicka, Niewsta- 
niska, Szemiotowska i Żodziska. 
Wobec stwierdzonego w ten spo
sób fakta nadużycia Dap. Aprowi
zacji powziął decyzję przekazania 
sprawy Prokuratorji.

—
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Uchwali polaksw ryskich.
Zebrani w dniu 13 listopada 

na odczycie „Wschodnie Kresy 
Polski* w lokalu klubu polskiego 
w Rydze, polacy po przeprowa
dzeniu dyskusji w sprawie stosun
ków polsko-litewskich, oraz kwestji 
Wilna, doszli do następujących 
wniosków:

1. Miasto Wilno i Ziemia W i
leńska, związane historycznie z 
Polską, oraz posiadające bez
sprzeczną większość polską, która 
niejednokrotnie wyrażała chęć 
przyłączenia się do Polski, stano
wią nierozerwalną część Rzeczy
pospolitej Polskiej.

2. Rząd Kowieński, który jest 
posłusznem narzędziem rządu nie
mieckiego i który domaga się 
przyłączenia Wilna do Litwy Ko
wieńskiej, nie na zasadzie woli 
ludności, lecz na podstawie trak
tatu, zawartego z bolszewikami 
nie posiada żadnych praw do 
Wilna, które w zeszłym roku w 
sposób podstępny i zdradziecki 
chwilowo opanował.

3. Sejm Ziemi Wileńskiej, zwo
łany przez gen. Żeligowskiego, 
jest jedynie prawomocny do roz
strzygnięcia sprawy przynależności 
Wileńszczyzny. Mieszkańcom ziem 
polskich na zachód od Wilna, po
zostającym jeszcze pod okupacją 
■l.tewską, powinna być dana moż
ność zadecydowania o swojej przy
należności państwowej.

4. Mniejszość narodowa polska 
na terenie etnograficznym litew 
skim, winna być zabezpieczona 
w drodze ustaw, zagwarantowa 
nych przez Ligę Narodów, od 
prześladowań i gwałtów jakie be
zustannie zdarzają się na terytor
ium  Litwy Kowieńskiej. Wymienić 
tutaj należy: pobicie posłów pol
skich w Sejmie Kowieńskim w dniu 
6 lipca 1921 r., prześladowanie or

T E A TR  POW SZECHNY.

K O R D JA li
J u l ju s z a  S ło w a c k ie g o .

■Część pierwsza trylogji: Spisek 
koronacyjny.

Reżyserował p. H. Cepnik.

Stosunek publiczności naszej 
do wielkich dzieł repertuaru naro
dowego wykazuje zupełne ich niezro
zumienie, tak, iż błędem byłoby 
poświęcić recenzję wyłącznie grze 
i inscenizacji utworu. CI nas naj
więksi nie są jeszcze własnością i 
ogółu, który podczas akcji, „Kord-, 

<jana" naprzykład, chrząka, kaszle, 
bo nie rozumie idei i psyctiologji 
utworu, w którym fabuła jest 
na drugim, lub dalszym jeszcze 
pianie.

Dlatego też za złe mam dy
rekcji, że nie potroszczyła się o 
wygłoszenie przez kogokolwiek 
powołanego słowa wstępnego, któ
re przynajmniej w skrótach, w ogól
nych zarysach brzmiałoby:

Słowacki podjął walkę ideową 
z Mickiewiczem. Już w „Lambrze" 
zajął się podobnym problematem, 
w „Godzinie myśli’  zaś podobnym 
tematem.

Mickiewiczowskiej wierze w 
posłannictwo Polski, mickiewi 
czowskiej teorji ofiary i poświęce
nia, chciał przeciwstawić nową 
ideę narodową, sprecyzować po
słannictwo wieszcza narodowego. 
Pomijając czynnik osobisty, kwe- 
stję walki z Adamem o szczebel 
w hierarchii poetyckiej, podkre

ślam y stanowisko negatywne w 
stosunku do credo Mickiewicza i 
szukanie przez Słowackiego „tre 
ściwej myśli żywotnej naszego 
kraju". Bezwzględnemu optymiz

mowi, budującej w.erze w posłań* 
mctwo Polski przeciwstawił obraz 
„wieku i bezskutecznych jego u* 
siłowań", krańcowy pesymizm, a 
jako ideał jako wymarzone cechy 
uznał dawne zalety Pohków i 
prosi1:

Dajcie ml proch, zamknięty w na
rodowej urnie:

Z prochu lud wskrzeszę...

Z przebudzonych rycerzy zerwę ca 
lun zgnity.

Wszystkich obwleję nieba pols-rfegi 
błękitem,

Wszystkich oświecę duszy prom ie
niem I świtem

Urodzonych nadziel — a i przejdą 
przed wami

Pozdrowieni uśmiechem, pożegnani 
łzami.

Kordjan bezbrzeżnej pustki du
szy, braku treści pozytywnej nie 
ma czem wypełnić, pokryć. Pe 
symizm, negacja, niewiara prze
chodzą w mglisty na razie, potem 
coraz jaśniejszy program. Jsdnost 
ka ma zadanie, ma treść duszy 
pozytywną. Ale chodzi o czyn. 
Od marzeń doszedł do postano
wień, znalazł cel życia.

Ale to nie jest równoznaczne 
z czynem.

Akt III porusza problemat czy 
nu. Ale przed nim się uląkł Kord- 
jan — Słowacki. Zespolił się z 
Bogiem, pokochał piękno przyro 
dy, zlał się z Polską. Gzzuł się 
dawnym Polakiem. Ale programu 
pozytywnego nie dał, „wzn.ósł się 
na poziom wyidealizowanej duszy 
polskiej* i doszedł do przekonania, 
że jedyną formą jego służby na
rodowej jest twórczość poetycka.

Dał poemat ideowy, poczęty z 
walki osobistej z Adamem i z roz 
myślan o idei narodowej.

Inscenizacja wielkiego dramatu 
wypadła nienajpomyślniej. Przede-

wszystklem jeżeli chodziło o ucz
czenie powstania listopadowego, 
innemi słowy, o treść ideową po
ematu — to należało utrzymać co 
się daje z „Przygotowania" i „Pro
logu". Pierwsze, jako zgoła nie- 
sceniczne, zgódźmy s ę, że zosta
ło odrzucone. A drugi? Prolog? 
Dlaczego opuszczony? Idźmy dalej. 
Słowacki przeciwstawił się religij
nym poglądom Mickiewicza: do
wodził, że oparcie polskości o ka 
tolicyzm w osobie papieża jest 
niemożliwością w danych warun
kach. Mylił się. Bo walka z papie 
żem, to nie walka z ideą papieską, 
a dalej z katolicyzmem. W głęb 
szem, ideowem znaczeniu, w za
sadzie był zgodny z Mickiewiczem. 
A co przeciwstawił? Piękno przy
rody, która p r , wadzi do Bsga. 
Scena więc na Mont Blanc I sce
na w Watykanie ściśle się łączą ze 
sobą. Tej drugiej nie widzieliśmy.- 
Wreszcie zakończenie: n.esłusznie 
przestawiono, zdaniem mojem, k o 
lejność scen: kłótni cara z Kon
stantym i Kordjana w celi.

Strona dekoracyjna wołała o 
pomstę do nieba. Tylko podziemia 
katedry były zadawalające. W ob
razie pierwszym krzywy domek 
(niedbalstwo ustawienia!), w scenie 
na Mont-Blanc dziwne z boków 
plamy—rzekomo drzewa śniegiem 
przysypane, obdrapany pokój C«ra 
— oto rażące oko dekoracje. Nie
słychany chłód i szmer za sceną 

' podczas akcji, nie do darowania 
I psuły widowisko świąteczne.
! Grano sztukę nierównomiernie. 

Pan Mszanek w roli tytułowej o- 
kazał cały pietyzm dla dzieła. Za 

' dużo wiał sentymentu, tkliwego li
ryzmu w postać Kordjana w sce 

' n e pierwszej. Lepiej artyście się 
1 udała poza Kordjana na Mont-

ganizacji polskiej, których członko
wie zasądzeni zostali na beztermi
nowe ciężkie roboty, wydalenie 
całego szeregu obywateli polskich 
z granic Litwy, a wreszcie parę 
tygodni temu pobicie I pokalecze
nie przez żołnierzy litewskich bez 
żadnego powodu uczniów gimna
zjum polskiego w Poniewieżu.

5. Smutny stan stosunków 
polsko litewskich w chwili obecnej, 
nie pozwala jednak tracić nadziei, 
że lud litewski, wyzwoliwszy się 
z pod wpływów dotychczasowych 
swych kierowników hołdujących 
polityce niemieckiej, poda bratnią 
dłoń ludowi polskiemu z którym 
przez tyle wieków łączyły go wę
zły braterstwa.

ZE ŚWIATA
P a a res zto w a n iu  Babiań  

skiego.
KOWNO. (W.A.P.). Potwierdza 

się fakt o aresztowaniu Babiań- 
skiego. Obecnie Babiański prze 
wieziony został do swego majątku, 
gdzie został internowany.

Litew scy kom uniści w  K ró 
lewcu.

KOWNO. (W.A.P.). Potwierdza
ją się wiadomość* 1, że w Królewcu 
aresztowano Kapsukasa, Angarie- 
tisa, Lutkiewic.iusa i innych ich 
towarzyszy, ogółem 10 osób, któ 
rzy od sierpnia potajemnie nara
dzali się z komunistami niemiec
kim i o „moście" między Niem
cami a, Rosja. Podobno władze 
niemieckie obiecują wszystkich 
„mostowców’ ,jakoobyw at:li Litwy, 
oddać władzy litewskiej.

Niem cy na kon ferencji w a 
szyngtońskiej.

WARSZAWA, (Pat.). „Westmin- 
ster Gazette" podaje, że w spra
wie dopuszczenia Niemiec na Kon
ferencję Waszyngtońską, Francja 
ma stanąę na stanowisku, że zgo
dziłaby się na to pod warunkiem, 
iż Ameryka zapewni jej pomoc w 
wyegzekwowaniu wierzytelności od 
Niemiec.

Stosunki a ng ielsko -n iem iec - 
k le .

BERLIN. (Pat.). Wedle informa
cji pism tutejszych, Stines oświad
czył, że pobyt Rathenau w Lon
dynie pozostaje w związku z jego 
konferencją z przedstawicielami 
przemysłu angielskiego. Stinnes 
stwierdził, że w Londynie panuje 
skłonność współpracy z przemy
słem niemieckim i w sprawie roz
wiązania zagadnień reparacyjnych 
Stinnes potwierdził, że w Londynie 
omawiano sprawę odbudowy Rosji 
po definitywnym upadku rządu 
sowietów.

Z ja z d  kom unistek .
RYGA, (Pat.). W lutym odbę

dzie się w Moskwie zjazd wszech
światowej organizacji kobiet ko
munistek. Ma być omawiana 
sprawa utworzenia kobiecej Mię
dzynarodówki.

A re szto w an ie  kom unisty .
W Pradze aresztowano wybitne

go działacza komunistycznego Al- 
gariego, emisariusza Międzynaro
dówki moskiewskiej. Juljusz Al- 
gari za czasów Beli Kuhna był na 
Węgrzech członkiem rządu komu
nistycznego, poczem umknął do 
Moskwy, gdzie występował jako 
przedstawiciel komunistów węgier
skich. Niedawno temu przybył do 
Czechosłowacji z poleceniem sze
rzenia propagandy komunistycznej 
wśród Słowaków. Policja czeska 
od dłuższego czasu zwróciła uwa 
gę na jego działalność, wreszcie 
uzyskawszy dowody jego pracy 
antypaństwowej, osadziła go w a- 
reszcie.

W ydalan ie  Ży d ó w  ga licy j
skich z  A ustrji.

W odpowiedzi na interpelację 
w parlamencie austrjackim m in i
ster spraw wewnętrznych dr. Wa 
rer oświadczył, że rząd austrjacki 
naznaczył 1 y grudnia, jako ostatni 

, termin, w którym Żydzi „wschodni"
’ opuścić mają Austrję.

W ojska w ęg ie rsk ie  na  te ry -  
to rju m  czeskiem .

PRAGA, (Pat.). „Czeskie Sło
wo" donosi, że oddziały węgier
skie wtargnęły na terytorjum cze

' sko-stowackie koło Gssztete I ob 
sadziły k iha miejscowości pogra
nicznych.

Z KRAJU.
H ande l z  pasem  neu tra lnym .

(W.A.P.). Tymczasowa Komisja 
Rządząca, uwzględniając handel t. 
zw. Litwy Środkowej z pasem ne
utralnym, postanowiła wprowadzić 
pewne ulgi przepustkowe w ko 
munikacji wzajemnej. Odnośne 
rozporządzenia wydane zostaną 
niezwłocznie stacjom kontrolnym.

Pomoc ludności w  pasie  
przy fron tow ym .

(W.A.P.). Ns ostatniem posie
dzeniu T. K. R. omawiano sorawę 
przyjścia z pomccą ludności w 
pasie przyfrontowym w powiecie 
Oszmlańskim i Swięciańskim. Po
stanowiono przebudować baraki 
na jadłodajnie, gdzie ludność na 
miejscu mogłaby korzystać z kuchen 
amerykańskich. Prócz tego posta
nowiono przyjść z pomocą w zbo
żu na przeżywienie i ziarnie na 
zasiew. Równocześnie z pomocą 
materialną ludność pasa przyfron
towego otoczona zostanie opieką 
sanitarną.

ł  Polskim Sfroanitiwa Ludowego.
Posiedzenie Koła miejskiego P. 

S. L. odbędzie się w najbliższy 
piątek (2 X*l) o g. 8 wieczorem z 
następującym porządkiem dzien
nym:

1) referat p. S wiechowskiego 
o kongresie P. S. L. w War
szawie;

2) obecna sytuacja polityczna.

P orady p raw ne.
Adwokat przysięgły udziela po

rad prawnych członkom P. S. L. 
codziennie w lokalu Stronnictwa, 
od godz. 12 do 1. (Jagiellońska 
10, m. 3).

Rada m in is tró w  w  P ozna
niu.

POZNAŃ (Pat.). Dnia 29 b. m. 
premjer Ponikowski przyjmował 
na zamku delegację petentów. 
Min. Skirmunt konferował z przed
stawicielami prasy poznańskiej, 
Min. Chodźko zwiedzał szpitale, a 
min. Strasburger i Narutowicz za
poznawali się z podlegającemi ich 
resortom instytucjami i biurami.

Blanc i jego monolog. Wcale 
szczęśliwie wypadł obraz w pod
ziemiach, a najlepiej scena na Pla
cu Saskim z Konstantym.

Pełną uroku Laurą była p. 
Grabowska. Artystka umiejętnie od
dała rzekomo poważne, a w grun
cie kokieteryjne, drażniące men- 
torstwo Laury. Niepospolitą kre
ację artystyczną w roli Konstante
go dał p. Purzycki. Nerw scenicz
ny i świetny temperament przy 
odoowiedniej ekspresji słowa i na
pięciu głosowem, pozwolły p. Pu
rzyckiemu zarysować świetnie ze
wnętrznie i oddać wiernie psy
chologię wielkiego księcia. Najsil
niejszy moment dramatyczny w 
dziele — kłótnia z Carem — od
dany znakomicie.

P. Sawicki w roli Grzegorza 
bezbarwnie i nieumiejętnie wygło
sił opowieść o Janku, bardzo zaś 
szczęśliwie i z napięciem drama- 
tycznem — przygody wojenne. P. 
Vorbrodt oddał wiernie charakter 
skrytego, zimnego cara, człowieka 
— w porównaniu z Konstantym.

P. Wolski nieco za słabo od 
tworzył bezradność i starczość pre
zesa. Był jednak naprawdę wiotki
i ugodowy.

Panie i panowie: Kaiitowiczowa, 
Aptówna, Nowicki, Polak, Vize, 
Walicki i Kurnatowski — robili co 
mogli w rólkach epizodycznych. P. 
Jarczewski w ro li księdza wykazał 
swą niesumlenność w stosunku do 
dzieła wieszcza: ro li zupełnie, ra 
żąco nie umiał.

Teatr Powszechny przez wysta
wienie „Kordjana" spełnił część 
swego zadania wobec literatury 
polskiej, teatru i publiczności.

lV. P.
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— Zagrożone .je d n o d n ió w 
k i’ . Ma wczorajszem posedzeniu 
Tymczasowej Komisji Rządzącej 
pod przewodnictwem nowego Pre-j 
zesa pana Meysztowicza poruczO 
no panom Dyrektorom, departa
mentu Spraw Wewnętrznych Sień 
klewiczowi i Depertementu Spra
wiedliwości Swirtunowi, oraz Gene 
ralnemu Komisarzowi Wyborczemu 
Zabierzowskiemu, przejrzeć wszyst’ 
kle obowiązujące w chwili obecnej 
przepisy, odnoszące się do czaso
pism i druków dla wniesienia na 
najbliższe posiedzenie Tymczaso- . 
wej Komisji Rządzącej projektu 
uzgodnienia tych przepisów ze 
swobodą prasy i słowa na czas 
wyborów do Sejmu.

— Bazar—Gwiazdka! Przypo
minamy, że 4 grudnia w Sali M iej
skiej odbędzie się Bazar na gwiazd
kę dla żołnierzy inwalidów, orga
nizowany przez T-wo Pomocy Zcł- 
nierzowi Polskiemu.

— Z M ie jsk ie j K om is ji F i
nansow ej. Wczoraj dnia 30 listo 
pada wieczorem odbyło się w Ma
gistracie posiedzenie Miejskiej Ko

misji Finansowej. Na pc rządku 
dziennym były sprawy podlegające 
decyzji Rady Miejskiej na posie
dzeniu mającym się O(lbyć dnia 
dzisiejszego.

— Z ruchu  robotn iczego. We 
czwartek d. 1 grudnia r. b. o godz. 
5 popołudniu odbędzie się w .Pol
skim Domu Robotniczym", przy 
ul. Gen. Żeligowskiego (po-Guber- 
natorska) cgólne zebranie Zw. Ro
botników Miejskich.

Na porządku dziennym referat 
o zapomodze i o Kasie Chorych.

— Ze Zw iązku Pracowników  
M ie jsk ich. W sobotę, dn. 3 grud- 
dnia r. b., o gcdz. 6 wlecz, odbę
dzie się ogólne zebranie Związku 
pracowników miejskich w lokalu 
Magistratu. Dominikańska 2. Na 
porządku dziennym: 1) Kasa Cho 
rych, 2) żądania ekonomiczne 
Związku. 3) Wybory nowego Za
rządu i Komisji Rewizyjnej i 4) 
Wolne wnioski.

— Zam iast tańców . Zamiast 
tańcujących wieczorów będą się 
odbywały w czasie adwentu co 
sobotę podwieczorki .Ziemianek" 
w tymże lokalu Wileńska 33 od 
godz. 6 do 11 wieczór.

— Pożar. Dnia 29 listopada 
r. b. o godz. 11 m. 30 wybuchł 
wielki pożar w stajniach artyleryj
skich na ftntokolu. Pastwą pożaru 
padło część stajen, oraz jeden koń.

— Fodzlękowanie. Oficerowie 
29 pap. składają serdeczne podziękowa
nie pp. Grabowskiej, Fiszerów nie, Go
dlewskiemu, Peterowi, Purzyckiemu,

Rdzawićzowi, Brzezińskiemu i Wyrwl 
i czowl za łaskawe przyjęcie udziału w 
I koncercie na balu 29 p. a. p. w dniu ' 25—XI—21.

TEATRY 1 MUZYKA.
— Teatr Polski. Dziś, w p'ąlek, 

a f sz Teatru Polskiego zapowiada nle- 
g ra rą  dotychczas w W iln ie sztukę St. 
Żeromskiego p. t. .Sulkowski". Premje- 
ra dzisiejsza obudziła powszechne zain
teresowanie wśród bywalców teatralnych 
ze względu na pierwszorzędną wartość 
literacką samego utworu, jak teź su- 
m ienrą , pełną polotu artystycznego re 
żyserje W. Nowakowskiego, który jedno
cześnie kreować będzie tytułową rolą, 
wreszcie ze względu na nową zupełnie 
wystawę, którą wyposażono wspaniale 
dzieło Jednego z najwybitniejszych 
współczesnych pisarzy Spodziewać sle 
należy, że widowisko dzlsle|sze zgroma- 
d t i  w sali Teatru Polskiego tych 
wszystkich, którzy um ieją podziwiać ple* 
kno I wielkość sztuki aktorskiej.

— Teatr Powszechny. Dziś ge- , 
njusz Słowackiego, zakuty w potężne 
strofy „Kordjana", przemówi całą głąbią 
swego dramatu do zebranej publiczno
ści, słuchającej w skupieniu wspaniałego 
dzielą, oraz wybornej gry naszych arty
stów z p. p. Grabowską. Mazankiem, 
Purzyckim i Vorbrodtem  w głównych 
postaciach

— Drugi koncert historyczny.
Na kole jny koncert z cykl j  sym fonij 
Beethovena, któ ry  się odbędzie w n ie 
dzielę, d. 4 grudnia w sali .L u tn ia *, po
leca się zaopairzyć w bilety zawczasu, 
w celu un iknięcia olb rzym iego natłoku, 
panującego przy kasie koncertowej. Po
czątek, jak  zwykle, o g . 4 ej po poi Pro
gram zapowiada symfonję Beethovena 
hfe 2, poemat sym foniczny. Liszta .Tas- 
so* (po raz l-szy) I t. d Życiorys Beet- 
howena wygłosi p. M ichał Józefowicz.

Dużą atrakcją koncertu będzie występ 
znakom itej śpiewaczki estradowej z 
Warszawy, flde ll Comte - W llgockie) 
Członkowie stowarzyszeń, należących do 
Komisji Mlędzyzw. K. f l  po bilety ulgo
we zgłaszać się w inni do lokalu Korni- 
sjl (Mickiewicza 33), zaś ucząch się m ło
dzież — do dyrekcji swoich szkól.

Sprzedaż biletów dla pozostałej pu
bliczności odbywa się w kasie sali Lu
tn ia* od g. 11 — 1 i od 3 — 9 w.

G iełda  w arszaw ska
z dn. 30X1-1921.

Na zebraniu dzisiejszem kursy walut
zagranicznych uległy pewnej zniżce, któ 
ra się uwydatniła szczególnie na kursie 
korony austrjacliie j.

Funty szterl. — 14400 
Dolary St. Zjedn. -  3530 
Franki franc. — 247,50 
Marki niem — 13,25 
Korony czeskie — 38,87 
Korony austr — 49

N ow a w a lu ta  w  L itw ie.
GDAŃSK, (Pat.) Galwanauskas 

w przemówieniu swojem wygłoszo 
nem w Sejmie kowieńskim, stwier
dził, że Litwa, wprowadzając nową 
jednostkę monetarną, równą cento
wi amerykańskiemu, będzie mu- 
siała przeprowadzić ciężką walkę z 
wpływami gospodarczemi i finan- 
sowemi Niemiec. Projektowany 
bank emisyjny litewski trzeba bę
dzie uniezależnić całkowicie od 
wpływów niemieckich. Niezależność 
od Niemiec zdobyć będzie można, 
jedynie tylko drogą przyłączenia 
Kłajpedy do Litwy.

P R Z E W O D N IK  i
ADRESOWY

Handlowo - Przemysłowy,
B anki.

Naak Spółdzielczy—ul. Micklawltta
29, załatwia wszelkie operacje.

Bank Wschodni, Oddział w Wilnie
W ie lk a  96.

Bank R oln iczo-Przem ysłow y, Za
rząd—Mickiewicza 17. Oddział miejski—

Wielka 66. Agentura w Swięcianach. 
Bank Ziem i Polskie] w Lublinie,
oddział w  W ilnie, W ie lk a  54. Załatwia 
wszelkie operacje w zakres bankowości

wchodzące.
Polski Bank Parcelacyjny, Mickie
wicza 8. Załatw ia wszelkie operacje w za

kres parcelacji wchodzące. 
W ile ńsk i P ryw a tn y  Bank H and low y, 
Mickiewicza 8 Załatwia wszelkie czynno

ści w zakres bankowości wchodzące. 
Dom Bankowy T  B u n im o w ic r ,

•  lelka 72.
Wymienia pieniądze na di godr. warunk.

B iura  techniczne.
Biuro elektrotechniczne Ł. Wajmana,
Wilno, Wileńska 21. A r tyku ły  elektryczne.

B iu ro  H an d lo w o -P rze m ysło w e „W ilja ” 
O b jazdow a 6—2. Załatwia w.zelkie 

tranzakcje handtos e.

Cukiern ie .
Br Radnie kiego—Wileńska ró g T ro tk lr j 

poleca wyroby właznego wypieku. 

Cukiern ia B o le s ła w a  S z t r a l a
Mickiewicza, róg Tatarskiej. Codziennie od 
godz. 6-ej w. koncerty kwartetu pod dyr. 

M. K o r d e c k ie g o .

Dom y H and low o-przem ys ł.
B-cla Sułkowscy Jagiellońska 8.
Hurtowa sprzedaż towarów kolonjsluc- 

spożywczych, w in i wódek.

Dom Techniczno Handlowy T F H f l"  
Wiln->, W ielka 66, tel. 154' ”  ’
Sprz daż hurtowa wyrobów bawełnia

nych. Tow . Akc
.Krusche i Ender* i .L ud w ik  Geyer".

D rukarn ie .
Polska drukarnia nakładowa ,, L U X  ”, I 
Akademicka 1, wykonywa wszelkie roboty • 
w  zakresie drukaiskim i introligatorskim, ■

Księgarn ie.
Stów. Nauczycielstwa Polsklege-

Królew ika 1. F ilja—Wileńska 36. ;

Księgarnia i skład r u t J. Zaw adzkiego  
Wielka 27. Poleca książki z zakrętu w o j
skowości, podręcznizi szkolne oraz nowo

ści w wielkim  wyborze.

Lecznica chorób zębów , 
j Lek. Dent Goldbarga I W olfsona,— 1 

Wielka 66. Leczenie zębów. Sztuczne zęby. 

M agazyn broni.
E Stefanowski, S to-Jańska 24. Broń : 

i przybory

M agazyn i pracow nia obuw ia
Litwlnowicza, Zamkowa J6 26. Wielki 

[ wybór obuwia gotowego i na obstalunek.

Restauracje.
„W arszawianka*' — Wileńska 58 

kaiadania, obiady, kolacje. Koncerty-..

S pó łk i Akcyjne.

^BGRÓMOfÓR" “ S i
Tow. Rkcyjn. W ileńska 26. Tel. 205 I
Maszyny rolnicze. Bryczki szydłowieckie. | 

Telefony. Instalacje elektryczne. ;
Przenośne piece kaflowe.

S kłady m a te rja łó w  p lśm len. 
Wt. Borkowski. Skład papieru, maic- 
rja łów  piśmienn., galanterji biur., ram i

zabawek. M ickiewicza 5, Ś-to-Jańska 19. 

S k ład  m a te rja łó w  p iśm ien nych  przy 
Księgarni Stów. Nauczycielstwa-

Polskiego, ul. Królewska 5. 

T o w a rzy s tw a  asekuracyjne, 
„Polonja” -,,V lta”—Mickiewicza 29. 

Ubezpieczenia ód ognia, transportów, szyb.
aa życie, od wypad«ów etc

Z a k ła d  m aszyn do pisan ia
I w stążek J. Kucnlec, Wileńska 25.

K IN O -TE A T R

„HELIOS
róg Wileńskiej i Mickiewicza.

Nowe artystyczne KIN O

P O LO M JA
ul. Mickiewicza 22.

Pierwszorzędny KINO TEATIł

„PICCADILLY”

, , L U X ’
ul. Mickiewicza l t .

Szlremer
W E L K n  74

Grand
Kino

D z iś J Najwybitniejszy obraz sezonu zimowego! J
T r a g e d i a  k się żn y Gagarin
śm ie je  s ię  całe Wilno!!! 3003 m etrów  śm iechu!

K ró lo w a w ęg la
Perła po lskiej lite ra tu ry . Pełna w ystaw * 
w 2 serjach, z 12 dnż. części, nkśm le rt 
pnlsk. pisarza (polaki Tołsto j) Stefana  
Żerom skiego (autora Dziejów Grzechu)

D zis ia j ro z g ło ś n y  
o b ra z  2-ga serja

D z iś  H A R R Y  P .E E L  w swej naj- 
lepsz kreacji. 3 a setja wsoan. obrazu
Jeździec bez głowy

EDEN
ul. W ielka 66.

A N O N S ! W czwartek 1 (trud
nią demonstrujemy najgłośniej
szy obraz, c'eszący się olbrzym, 

powodzeń, na całym świecle.

dramat życiowy 
W roli głównej 
słynna królowa 

ekranu

! S e n s a c ja ! :
y 6 clu wielkich aktach.

M ia  M ay.
Początek I-go seansu o g. 5, ostatniego o 9*/< w.

Wszędzie śmiech! Śmieją się na sali, w fojć, w korytarzu, w sieni.
wesoła oryginalna komedja farsa w 6 duż. częśc. p izy  udziale

w  rolach gł. K ró la  p a s ty  d la  o b u w ia  I K ró la  z a p a łe k .

Uroda życia D z iś  l - a  s e r j a  w 6 duż. częściach, 
w głównych rolach koryfeusze polskiej sceny
M arja BrydzlAska i Józef Węgrzyn.

Anons. 2 serja nastąpi niezwłocznie po 1-sj

C  S S™* F lO ś i  I | I I krymlnalno - awanturniczy
~  ~  ■ Ł b Ł b dram8t w 6-u aktach.

W ieic nadzwyczajnych atrakcyj.
3 -a  serja dem onstruje się p. t.: awanturniczy dramat w 8 w. cz.

mm 3 serji obnaża s ę tajemnicai a je m n iC Z a  m o c  Jeźd źca  b e z g ło w y

I i r t a i  wśród mało w 2 wielk. serjach, z 16 duż. części. 1-a s e ja  p. t. M A ŁPA Z W Y 
C IĘ Ż  T Ł A  2-a  serja P. t. CZŁOW IE < ZW YCIĘŻYŁ.

Nie możni op!sać nadludzkiego heroizmu Tarcana, wyśmienkie przedsta- 
wionę na obrazie, w którym  kinem itograf osiągnął ku’ minacyjny punki.

4 Polska Hurtownia Galanteryjna I*J w Warszawie, ul. Długa N2 31, telef. 157 — 83. kJ Oddział w  W ilnie, u l. Ś w .-J a ń s k a  2  2. ■5 POLECA: Nid, Bawełnę, Pończochy, Skarpetki, Chustki, Guziki i t. p. j
Najtańsze źródło zakupów dla sklepów i kooperatyw.

*  „POLSKĘ ZBROJNĄ”  g
ikoszeria W. Ś m i i M a
udziela porad. Dla pań
przyjezdnych oćdzielne poko 
je . Przyjmuje od 9 r. do 7 w. 

Mickiewicza 46—6.

£
1 inne pisma codzienne 1

krakowskie, lwowskie, poznańskie, w___
w  lubelskie, łódzkie i bydgoskie nabyweć w  ; ,P r -
ztC . . , . . , . . . Choroba zębów. G n i t . r g aw  można w biurze dziennik. Mickiewicza 4. Q  jamv ustnej. sztu-.zne zęby. 
*** 7 *  Mickiewicza l t ,  od 10—12>/2 .

i 4  —GVe g,

W rtU »< j P, Narbut. Drukarn i  .Luz", Akademicka hfc ». J'»|. 203 Redaktor Justyn Cywiński.


